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Wielomiesieczne moratorium podatkowe 


Nowy Jork, 4-go marca. 
Rząd ogłosił trzydniowe święta ban- 
Wa na terenio całych Stanów Zjedno- 
otici Czonych. Zarządzenie to motywujo się 
dę ialnio przejęciem władzy przez prezy- 
zaj Roosevelta. Utrzymuje się równo- 
Cześnie, żo celem tego zarządzenia nie jest 
lac Vgotowanie porzucenia parytetu Złota, 
©cz obrona dolara. 
Położenie finansowe wielu stanów po- 
szą fakt, iż wobec ogólnego kryzysu 
lano ogłosić wielomiesięczno morato- 
Podatkowe. 


z 
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Jak za czasów wolny 


Nowy Jork, 4-go marca. 
Codzienne życie w Stanach Zjednoczo- 
wh przypomina dziś czasy wojenne. 
gy stkie sklepy, które według ustalo- 
"l zwyczaju udzielały kredytów, 
Spod zedają obecnie tylko za gotówkę. Go- 
Odynle nte posiadające płynnej gotówki 
iekają się do handlu zamiennego wśród 
alomych I krewnych.'W bridża i poke- 
gra się nie o pieniądze, lecz o konser- 
» szynki | jajka. Dzieci rodzi się nie 


Motywy wyroku: brzeskiego 


sq już opracowane 


„Mol 4-50 marca. 

wię lad Sądu Apelacyjnego w Warsza- 
który rozpoznawał apelację więźniów 
ty ukończył już opracowanie mo- 

Wów wyroku, oddałającego apelację. 
szy” celarja Sądu Apelacyjnego skoń- 
onegdaj przepisywanie motywów, 
€ zajęły naozół 9 stron pisma maszy= 
Reyego. Wysyłka wyroku | motywów 
ES w pierwszych dniach przyszłego 


4 ten sposób sprawa brzeska zbliża 
szą „U końcowi. Obrońcy skazanych mu- 
W 7 dni po otrzymaniu motywów wy- 
wyż apelacyjnego Złożyć w Sądzie Naj- 
tim Szym dowód kasacji, który jest ostat- 
uż, Proceduralnym, normalnym Środkiem 
woławczym. 


Atak strejkujących 
robołników 


Ra zakłady włókiennicze 
owy Joek, 4-go marca. 
ko donoszą z Detroit tysiące strejku- 
€h robotników już poraz trzeci w cią- 
d EL ostatnich tygodni zaatakowały zakła- 
Brzeg, Ókiennicze, utrzymywane w ruchu 
Aro ochotników. Policja po licznych 
clach odparła robotników. aresztując 
kia s 
Brzywódców. 


w sanatorjach, jak to było w powszech- 
nym zwyczaju w Ameryce, lecz w domu, 
gdyż ludzie nie są w stanie opłacić ra- 
chunków domów zdrowia. Lekarze pracu- 
ją prawie wyłącznie za zapłatą w naturze. 
Wiele izb handlowych i domów clearin- 
gowych wydało własne bilety wymienne. 


Przewidujący mieszkańcy terenów pozra- 
nicznych już od wielu tygodni przenoszą 
swo konta bankowe do Kanady i Mek- 
Syku. Wielce 'anów į gmin opłaca urzęd- 
ników przy pomocy czeków, które w cza- 
sio świąt bankowych są nie do zrealizo- 
wania. 


Berlin, 4-go marca. 

Skutkiem panującego terroru, dzień 
przed wyborami w Niemczech, kiedy za- 
zwyczaj natężenie agitacji dochodzi do 
Szczytu, ma tym razem inne niż zwykle 
oblicze, Udział w agitacji biorą niemal 
wyłącznie stronnictwa ‘rządowe z przy- 
zniatającą przewagą hitlerowców. Ulice 
miasta udekorowane są chorągwiami, no- 
szącymł przeważnie znak hitlerowskiej 
swastyki. Swastyka wisi również i na do- 
mu Liebknechta. Ulice zarzucone są ulot- 
kami rozsypywarnemi przez samoloty. 

Skutkiem masowych zakazów, dzien- 
ników opozycyjnych, prawie że nie widać. 
Ulotki stronnictw opozycyjnych są konfi- 
skowanc. W gmachu głównego organu 
socjalistów „WVorwaerts* przeprowadzono 
rewizję, koniiskując duże iłości ulotek. 

Na terenie całej Rzeszy odbywają się 
liczne prod Pomian, 6 14 „XA W Frankfurcie prze- 


mawiał Goering, który oświadczy? m. in.. 

iż jego pierwszą czynnością urzędową ja- 
ko prezydenta Reichstagu będzie przy- 
wrócenia czcj sztandarom cesarskim. 
Gdyby niemięcka republika, oświadczył 
Goering, była siedzibą wolności, byliby- 
śmy najwiernieiszymi republikanami. Re- 
publika dała jednak początek krzywo- 

przysięstwu. 

Nocy ubiegłej dokonywano na terenie 
Rzeszy dalszych aresztowań wśród komu- 
nistów i socjalistów. Krwawe starcia poli- 
tyczno trwają dalej. Ofiarą ich padło zno- 
wu kilku zabitych i kilkunastu rannych. 

Policja berlińska zmaiduje się już od 
poniedziałku w ostrem pogotowiu. Wyda- 
no szereg Specjalnych zarządzeń. Poczy- 
niono pozatem przygotowania wobec spo- 
dziewanego wielkiego napływu Niemców 
mieszkających zagranicą, którzy chcą 
wziąć udział w wyborach. 


Zwycięska oicnzywa "Zwycięska olenzywa japońska 


Londyn. 4-go marca. 

Jak donosi „Daily Telegraph“, iapoń- 
ska ofenzywa w prowincji Dżehol czyni 
dalsze postępy. Główną szosą prowadzą- 
cą do stolicy prowincji płynie nieskończo- 
na rzeka uciekinierów. Nędza chłopów na 
terenie wojennym jest niesłychana. Woj- 
ska japońskie posuwają się zaraz za ucie- 
kinierami, podczas gdy oddziały chińskie 
znajdują się w zupełnej rozsypce 


Stolica Dżehola w rękach 
Japończyków 

Tokio, 4-go marca. 

W depeszy z Mukden japońska gló- 
wna komenda donosi, że straż przednia 
kawalerjł japońskiej wtargnęła w nocy 
z 3 na 4 marca do stolicy prowincji Dże- 
hol, Czendc. Rozegrały się krwawe wal- 
ki uliczne, gdyż Chińczycy  ostrzeliwali 
Japończyków z domów. Japończycy wzię- 
li do niewoli 18 tys, jeńców, w tem 6-ciu 
generałów I wielu wyższych oficerów 
chińskich. Na gmachu komendy miasta po- 


wlewa japońska flaga wojenna. Przed od- 
wrotem Chińczycy zniszczyli wszystkie 
magazyny wojskowe, amunicyjne i żyw- 
nościowe i wysadzili w powietrze trzy 
mosty. 

Sze wojsk japońskich w prowincji Dże- 
hol generał Mogi zadepeszował do japoń- 
skiego ministerjmn wojny, że wraz z Zza- 
jęciem stolicy cała prowincja Dżehol zna- 
lazła się w rękach Japończyków. 


Wejska chińskie w rozsypce 

Londyn 4-go marca. 

Japończycy w toku swej ofenzywy za- 
jęli miasto Lingyu przy wielkim murze 
chińskim. Po wzięciu Czende, wojska 
chińskie znajdują się na południe od sto- 
ficy w dzikiej ucieczce. Żołnierzo rzucają 
broń i cały rynsztunek. Wolni strzelcy u- 
ciekają do Charchar. Genera! chiński Tan- 
głulin uciekł, prawdopodobnie do Pekinu. 
W Pekinie panujo panika w obawie przed 
japońskimi atakami lotniczemi 


Kto nie zapłaci gazety do 6. marca 


a w W RZ ZZA 


Zwracamy uwagę na ogłosze- 
nie o wpłacaniu prenumeraty za 
„7 Groszy” do 6 marca r. b. 

Prosimy pp. agentów o ściąg- 
nięcie opłaty przed tym termi- 
nem. 

Tym pp. agentom, którzy opła- 
ty od czytelników nie ściągną 
i nam nie wpłacą wysyłkę gazet 
z dniem 7 marca bezwarunkowo 
wstrzymamy. 


Administracja „7 Groszy”, 
OnT GW RIN 


Napad na !okal 
administracji „A BC" 

Warszawa, -gô marca. 

Dziś o godz. 5 rano na lokal admini 
strach „A. B. C., „Wieczoru Warszaw» 
skiego“ ł „Nowin Codziennych“ jakaś ban- 
da dokonała napadu, wybijając w oknach 
lokalu, mieszczącym się na parterze, szy« 
by. Banda weszła z ulicy Chmielnei od 
strony Marszałkowskiej i znałazłszy się 
dokoła lokalu administracji, laskami wy- 
biła szyby. Na miejsce przybył postes 
runikowy, jednakże sprawcy napadu Zdo- 
łali zbiec W pół godziny potem ta sama 
banda znalazła się znowu na ul. Zgoda 
przed lokalem „Gazety Warszawskiej”, 
lecz spłoszona zdołała wybić tylko ledno 
okno. 


45 marynarzy 
padło ofiarą morza 


Berlin, 4-go marca. 

Jak donoszą z Reykjawik. na północe 
nem wybrzeżu Islandji znaleziono resztki 
z parowca rybackiego „Westbank“, któ- 
ry zaginął w czasie orkanu szalejącego na 
wodach islandzkich 12 bm. Od tego dnia 
brak również wiadomości o dwuch innych 
okrętach rybackich, które spotka! prawa 
dopodobnie ten sam los. Oflarą burzy ( 
morza padło razem 45 marynarzy. 


1.532 zabitych 


w katastrofie trzęsienia ziemi 
w jJaponji 


Tokio. 4-go marca. 

Wedlug komunikatu urzędowego. ofia- 
rą katastrofy trzęsienia ziemi padło 1.532 
zabitych, 948 zaginionych i 338 rannych. 
Istnieją jednak obawy, że ogólna liczba 
zabitych dojdzie do 3 tys, 
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Juiro górnicy podcjrniją prac 


Strejk nie bedzie przedłużony 


Wczoraj odbyło się w Katowicach po- 
siedzenie związków górniczych, wchodzą- 
cych w skład Zespołu Pracy, Centr. Zw. 
Górników, oraz związków, które przyłą- 
czyły się do akcji Zespołu, celem zasta- 
nowienia się nad dalszym tokiem akcj. 

W czasie dyskusji nad sytuacią, sekr. 
gen. C. Z. G. p. Stańczyk domagał się dal- 
szego prowadzenia akcji strejkowej ze 
względu na to, że niema pewności, czy 
dotychczasowe płace utrzymane będą na 
tym samym poziomie na okres dłuższy, 
choćby tylko do końca br. 

Wobec jednak śprzeciwu przedstawi 
cieli innych związków, sekr. Stańczyk 
zgłosił drugi wniosek, uzależniający za- 
kończenie strejku od otrzymania ze stro- 
ny przedstawicieli rządu na Śląsku, tl. p. 
Wojewody, wzgl. komisarza demobiliza- 
cyjnego, oficjalnej deklaracji, stwierdza- 
jące], że dotychczasowe płace nie będą 
obniżone į że będą one obowiązywały do 
końca br. Wnioskodawca domagał się 
wysłania delegacji do p. Wojewody, 
wzgl. kom. demob., celem uzyskania tae 
kiej oficialnej deklaracji. 

Wobec sprzeciwa jednak innych zwią- 
zków konferencja powzięła uchwałę, w 
której myśl strejk winien być zakończony 
w nocy z soboty na dzisiejszą niedzielę 
o godz. 24, 

Dopiero w razie niepomyśinego załat- 


Straszna katastrofa 


kolejowa 


2 bm. o godz. 14.30 w Brzezinach Śl. przy 
kop. „Biaty Szarlej“ wykoleił się parowóz 
kolejki wąskotorowej, Skutkiem czego po- 
miósł śmierć na miejscu 45-letni hamnuicowy, 
Konstanty Szkop z Chorzowa, pałacz zaś Sta- 
nisław ÓGruchot, lat 30. z Bytkowa, doznał 
złamania prawej nogi. Zwłoki Szkopa z pole- 
cenia władz sądowych złożono w szpitalu 
mie'skim w Chorzowie, a okaleczonego Gru-. 
chota edstawiono do szpitala? w Szarleju: Po- 
czątkowe dochodzenia. wykazały, Że- winę 
wypadku ponosi kierownik parowozu Odi Ka- 
Tol z Brzezin Śl. przez nadmierną szybką jaz- 
dę na zwrotnicy i krzyżowaniach. (xy) 
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TEATR POLSKI W KATOWICACH. 
Niedziela: o g. 16 „Artyści”; 
wńiecz. „Proboszcz śród ubogich“. 
Wtorek: o z. 20 przedst. popul. „Kwadratura koła". 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 

Blelsko: poniedziałek: „Kwadratura kola“. 

Rybnik: czwartek: „„Zemsta”, 

Pszczyna: piątek: „Zamsta”ą 

KINA: 

Katowice: Capitol „Ziemia piczyła”. Casino 
„Ludzie w hotelu“. Colosseum „Kawalerowie dzi- 
kiego Zachodu“. Palace „Dobranoc Wiedniu!” Rial- 
to „Każdemu wolno kochać". Union „Wesoły Madryt". 
Dębina „Dwa serca biją w walca takt". 

Mysłowice: Uaion „Biały Sad" i „Flip i Flap 10 
minut strachu”. 

Szopienice: Helios „Śpiew, calus, dziewczyna”. 

Król. Huta: Colosseum „Rasputin“ i „Bialy 
Mad". Apollo ,Mata-Hari". Roxy „Rome-Expres" 
i „Atlamtyda”. 

Bielsko: Apollo „Romeo i Julcia". Kino miejskie: 
„allo Paryż! — Hallo BerNn!“. Kino miejskie w Bia- 
kj: „Arjan“, 


RADJO: 
Niedzlele, E marca 1933 R 


Katowice. 10,30 Transmisja nabożeństwa z Klasztoru 
OO. Franciszkanów w Panewniku Ligocie wa Śląsku. 12,15 
Poranek symfomiozny z Filharrionjś Warszawskiej. 14 Mu- 
zyka. 16 J. E. Biskup Śląski dr. Stanislaw Adamski wy- 
głosi I-sze kazanie masydne. 16,45 Kącik ięzykowy. 17 
Koncert solistów. 18 Akademja Papieska. 19,10 „O p3- 
trzebie humoru w tych ciężkich czasach". 20 Muzyka 
lekka. 20,55 Wiadomości sportowe. 21,05 Koacert popu- 
larny. 22,00 Muzyka temoczna. 23—24 Muzyka taneczna. 

Wrocław, Gilwice. 6,35 Koncert i płyty. 9% Poradnik 
mieszielny. 9,45 Dzwony | nabożeństwo katolickie. 11 
Odczyt. 11,30 Kantata Bacha. 12 Koncert. 14 Komunikaty, 
14,10 Poradnik niedzielny. 14,35 Odozyty. 16 Program 
dla dzieci. 16,30 Koncent. 17,30 Odazyt. 17,55 Utwory for- 
teplacowe. 18,25 Recytacje. 19 Transmisja z Berlina: 
koncert, komunikaty | wyniki wyborcze. 

Morawska Ostrawa. 6,45 Qimnastyka 1 koncert. 8,30 
Koncert organowy. 19 Ewangelickie nabożeństwo. 10 Au- 
dycła literacka. 11 Koncert 12,08 Koncem orklastry 2% 
op. 13,30 Odczyty 16,10 Komcart. 17.30 Odczyt. 17.48 PIY- 
ty. 18 Niemiecka audycja. 19 Felfetom. 19,18 Koncert 07- 
kiestry 8 pp. 20,10 Odczya. 20,35 Gra na harmonijkach 
34 Koocert, 23 Komunikaty, 28,20 Jama aa lostepumach. 
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wienia zatargu przez komisję poj.-arbitra- 
żową związki zawodowe mają zadecydo- 
wać o proklamowaniu powszechnego 
strejku we wszystkich 3 Zagłębiąch. 


Górnicy kopalni „Giesche“ 
chcieli strejkować delej 
Położenie strejlkowe na Śląsku w cią- 


gu dnia wczorajszego nie uległo większej 
zmianie. Górnicy kop. „Giesche“ wysłali 
wczoraj delegację do kierownictwa akcji 
strejkowej z żądaniem  nisprzerywania 
strełku į prowadzenia do zwycięskiego 
zlikwidowania zatargu. Delegacji oświad- 
czono po obradach zw. zawodowych, że 
strejk nie został przedłużony i, Że w po- 
niedziałek wrócić należy do pracy. --: 


Bezczelność hiflerowskich łobuzów 


Strzał do polskich funkcjonarjuszów śranicznych 


Donoszą nam o niesłychanem wprost 
pogwałceniu granicy polskiej przez bandę 
łobuzów hitlerowskich pod Rudzką Kuź- 
nią. 

Wczoraj rano o godz. 7,30 po stronie 
niemieckiej, drogą, prowadzącą obok gra- 
nicy polskiej, pod Rudzką Kuźnią od stro- 
ny Zabrza do Bobrku szło 8 umunduro- 
wanych hitlerowców i 10 osób w cywil- 
nych ubraniach. 


Naprzeciw polskiej budki granicznej 
hitlerowcy, zobaczywszy polskich funk- 


cjonariuszów granicznych, stanęli na Szo- 
Sie, krzycząc pod ich adresem: „Ihr ver- 
fluchten Polacken!“ „Polen verrecke!* 
lst- p- 

Pozatem, jeden z hitlerowców strzelił 
w kierunku urzędnikôw polskich na teren 
Polski, nikogo na szczęście nie trafiając, 
poczem zbiegli. 


W sprawie tej władze nasze wszczęły 

energiczne dochodzenia i odniosły się do 

| 4 niemieckich z żądaniem ujawnienia 
sprawców prowokacji. - 
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Wykrycie fajnej fabryki mydła 


w Świętochłowicach 


Swego czasu dyrektor fabryki farmacet- 
tycznej „Ccott i Bowne“ w Gdańsku (Wei- 
dengasse 38), Turbowicz zwrócił się do władz 
śledczych w Katowicach z domesienżem, że 
na terenie Górnego Śląska istnieje jakaś tajna 
fabryka, podrabiająca mydło „Herba“ i tablet- 
ki „Tozal”. 

Podobne doniesienie wpłynęło do władz 
ze strony przedstawiciela f-y „Nestor“ w 
Warszawie, p. Leona Lipskiego, donoszącego,, 
Że na Śląsku podrabia się mydło marki 
„Steckenpierd" (liljowe mleczne). 


W toku wstępnych dochodzeń, pnowadzo- 
nych przez Wydział Śledczy w Katowicach, 
ustalono m. in. że falsyfikaty mydła były 
mniejsze od oryginalnych mydeł poszkodowa- 
nych firm 

W związku z tem w toku śledztwa stwier- 
dzono, że głównym sprawcą fałszowania my- 
dia „Hierba“ i „Togalu” f-y Scott i Bowne“ 
jest... przedstawiciel f-y Scott na Śląsku, zyd 
Norbert Felger z Katowic, (ul. Piłsudskiego 8), 
który edołał jednak zbiec. 

Zdołano jedynie powstrzymać właścicieli 
tajnej fabryki mydła, mieszczącej się w Świę- 
tochłowicach, przy ul. Kolejowej 24, Abraha- 
ma Zuszewskieso, oraz Izaaka Wagnera, obu 


z Katowic. Pozatem aresztowano dalszych 
wspólników „fabryki“, fryzjera Majera Bil- 
czaka z Katowic (W. Stwosza 4) i kupca Ja- 
kóba Głlckera e Katowic, (Tylna Mariacka 9). 


W czasie rewizji domowej znaleziono u 
wyżej wymienionych około 250 kg. stałszo- 
wanych nalepek, druków ltp. większą tość 
stałszowanezo mydła i „Togału”, kartonów I 
rurek na „Togal*. U  Gilickera znaleziono 
sztancę do produkowania tabletek _ „Tozgal”, 
oraz matrycę. przy której pomocy drukowano 
reklamy i bony na opakowanie. 


Pozatem stwierdzono ,że część mydła fał- 
szowamo również w Łodzi. 


Właściciele „fabryki“ w Świętochłowicach 
dłuższy czas „pracowali“ w ten sposób bez 
zezwolenła władz, potajemnie i bez Świadec- 
twa przemysłowego. Dopiero z końcem hu- 
tego br. starali się oni o zezwolenie na otwar- 
ałe fabryki, gdy zdążyli sobie już zagwaranto- 
wać zbyt mydła I „Togału” na całą Polskę, 
którą przez szereg miesięcy zalewałi falsyfi- 
katami do chwili, kiedy władze śledcze przy- 
skrzymiły fabrykantom nieczyste palce. Głó- 
wnego „fabrykania*, Feigera, poszukuje po- 


Afera oszukańcześo banku 
przed sądem w Bielsku 


W dniu 3 bm. odbyła się w Bielsku 
rozprawa przeciwko Marcelemu Kwiat- 
kowskiemu, byłemu kierownikowi agen- 
tury Banku Spółdzielczego z Krakowa. 

Wymienionemu akt oskarżenia zarzu- 
ca, że dokonał Sprzeniewierzenie na 
11.580 zł., na szkodę powyższej instytucji. 

Obrońca oskarżonego dr. adw. Tada- 
nier wykazał jednak sądowi, iż Bank 
Bpółdzielczy był instytucją oszukańczą i 
mdowodmł, że z 500 członków, zapisa- 
nych jako udziałowców, którzy mieli o- 
trzymać pożyczki na większą sumę, de- 
stało je jednak tytko kilku i to w postaci 
zaliczkł, Zarząd banku pieniądze uzyska- 
ne od udziałowców trwonmił na różne nie- 
potrzebne wydatki, jak rozjazdy, propa- 
gandę, wysokie prowizje dla agentów, 


nie mając ami grosza kap tału zakładowe- 
go. Naraził on wszystkich 500 członków 
na bardzo poważne straty! 


Doprowadzony przez policję dyr. Ban- 
ku Sp. z Krakowa, Rudoli Lotkowski, sta- 
rał się obciążyć oskarżonego, że podobni 
mu ludzie przyczynili się do upadku Ban- 
ku. W odpowiedzi obrońca oskarżonego 
dr. Tadanier podał, że przeciwko Lotkow- 
skiemu oraz zarządowi prokuratorja kra- 
kowska wytoczyła proces o oszustwo. O- 
brońica przedłożył sądowi rozliczenia o- 
skarżorego z centralą, które nie wykaza- 
ły żadnych braków. 

Sąd, przychylając się do wywodów 
obrońcy zwolnił oskarżonego od winy i 
kary. 


Płonacy samochód 


abok «mentorze w Sielu 
Ouegdaj mieszkańcy Sieka był świadkami 
niezwykłego widowń. xa, 
Szosą tuż obok cmentarza pędzk samochód 


ciężarowy inż. Roznera z Dąbrowy. uaładowa- 
ay towarem. 


W pównej chwiłi z samochodu zaczął się 


wydobywać dym I nagle płomienie ogarnęły 
pędzący samochód, który przedstawiał zara- 
zem groźny, lecz piękny widok, Samochód za- 
trzymano, a z okołcznych domów ludzie po- 
spieszyli z pomocą. Pożar, którego przyczyny 
nie zdołano stwierdzić — został ugaszony, jed: 
nay szkody są dość znaczne. 

Przypuszczalnie ogleń został 
przez zemstę, 

m -r 


zaprószo'1y 
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DATOWANA AAAA 
„„/ Groszy“ 


CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego !" 
tel. 960 — %4. - 

REPREZENTACJE: Katowice, ul. Marlacka * 
tel. 960; Sosnowiec, m. 3-go Maia 5% 
tel. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33: O% 
ladź, ul. Bytomska 56; Król Huta, ul. Zied- 
noczenia 2. tel. 625; Rybnik. ul. Zako” 
wa 8, tel. 27; Bielsko, ul. Przekop ii; 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph Pi '® 
tel. 20-18; Poznań, Dąbrowskiego 76 


RÓ 


[III 


Niedziela 


Dziś: Gerazma p. 

Jutro: Perpet, | Falic. 
Wschód słońca: g. 6 m. 39 
Zachód: g. 17 m. 45 
Długość dnia: g. 11 m. 06 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 9 m, 47 
Zachód księżyca: g. 3 m. 29 


ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Sobota, 4. III. o g. 11.23 pierw. kw. ? 
do niedzieli, 12. III. g. 3.45 


Co nam przyniesie dzień dzisiejszy? 


Dzień dzisiejszy nie należy do nolan; 
szych, lepiej więc mieć się na baczność! > 
zachowywać się ostrożnie. Przedewszy nia 
kiem nie angażować się pieniężne, 
wchodzić w żadne kombinacje handlow 
przemysłowe itp. Wystrzegać się złodzi”* 
jów, nie dać się wciągnąć do różnych 
pewnych interesów. Starać się unikać K 
taktu z rozmaitymi ciemnymi osobni ych 
Możemy spodziewać się dzisiaj ciekżW mf, 
nowin politycznych. Wogóle znajdzie” 
wiele interesujących wiadomości w Pr 

= Ka a 


Urodzeni w dniu 5-tym marca Sa bar 
dzo energiczni, czynni, ruchliwt, v 
podróże, zmiany. Życie ich obfiśdie i 
przygody różnego rodzaju, są bohater" 
wielu głośnych wypadków. Powinm e 
dzo uważać na siebie, gdyż grożą im "y 
szczęśliwe wypadki. Zdrowie mają na0® ń 
dobre, chociaż są skłonni do przeziebie" 
Mają zdolności lingwistyczne, są zd p 
mi mówcami, to też chętnie poświęcają * 
zawodowi prawnika, profesora i t. P. 


ZE 


wbilku owad 


skich wypowiedziano pięciu urzędnikom s” 
sunek służbowy. 


D 
— Dnia 3 bm, została okradziona Karl 
Suchoń, zam, w Komorowicach 140, PO” | 
Biała, na Sumę 235 zł, przez jel krewnć 
współlokatorkę Karolinę Suchoń, lat 19. 
= 


— W dniu 3 bm. kieszonkowi złodzieć 
skradli Janowi Szypule, Zam, w Rybasz0” „ 
cach, pow. Biała, z kieszeni spodni 80 zł. gó 
ty zegarek | różne dokumenty, w chwili rach 
poszkodowany znajdował się w restau 
Kirchnera w Białej. 

= 

— 4 bm. po północy do odjeżdżalacezo 2o. 
ciągu pośpiesznego z Katowic do Gdyni wash 
czył B2-letni bagażowy Piotr Grochód, czł 
w Zawodziu. przy ul Rawy 3, skutkiem pić? 
go upadł i dostał się pod koła pociągu. tg 
odcięły mu obie mogi I rozbiły czaszkę: 
że Śmierć nastąpiła na miejscu. 

- 

— Jan Balus „rofnik z Tych zameldow e 
połicji, że 3 bm. około godz. 10.30 PTZY “rg: 
sku z wyrobami mięsnemi Karola K af 
przy ul. Dworcowej, nieznany sprawca $ i 
mu z kieszem płaszcza portiej skórzany. 
wierający Ogółem 2.320 zł. 


Pamiętaj 3 bezrobotny 
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7 GROSZY 


Przed poniedziałkowym procesem Gorgonowe 


Kraków, 4 marca. 

w poniedzłałek, dn. 6 bm. rozpocznie 

9 przed sądem przysięgłych w Krakowie 

Broces Rity Gorgonowej, oskarżonej 0 za- 

mordowanie śp. Elżbiety (Lusi) Zarem- 

i, córki inż. Henryka Zaremby. w no- 

CY z 30-g0 na 31-go grudnia 1931 roku 

W Brzuchowicach pod Lwowem. Zbro- 

Wa tą wywołała przed kilkunastu mie- 

siącami wielkie wrażenie, to też pierwsze- 

Mu procesowi Rity Gorgonowej przed 

Sądem przysięgłych we Lwowie towarzy- 
SzZyło niezwykłe zainteresowanie. 


Proces Iwowski 
kwi roces we Lwowie rozpoczął się 26-20 
ietnia 1932 r., toczył się w atmosferze 
wielkiego podniecenia i obfitował w liczne 
dramatyczno momenty. Gorgonowa nie 
DBrzyznała się do winy. Pomimo przema- 
wlających przeciwko niej wszelkich po- 
Szlak j dowodów, broniła się rozpaczli- 
wie, usiłując dowieść swej niewinności. 
Toces trwał do 2 maja, poczem nastąpiło 
©droczenie rozprawy sądowej do dnia 
4 maja, by dać czas rzeczoznawcom dla 
przeprowadzenia aralizy śladów krwi na 
dutrze Gorgonowej oraz na innych przed- 
miotąch, Po wznowieniu procesu, sąd za- 
Doznał się z wynikami ekspertyzy, wysłu- 
chał przemówień prokuratora i obrońców. 
Pytanie, postawione sędziom przysię- 
lym, brzmiało: Czy oskarżona Emilja 
Margarita Gorgonowa jest winna, że w no- 
CY z 30 na 31 grudnia 1931 r. w zamiarze 
Zabicią Elżbiety Zarembianki w takj zdra- 
łecko-podstępny sposób przeciwko miel 
działała. ża wskutek tego śmierć tej ostat- 
niej nastąpiła. Sędziowie przysięgli 9 gło- 
Sami przeciwko 3 odpowiedzieli twierdzą- 
čo na to pytanie. Na podstawie tego wer- 
dyktu. sąd skazał Gorzonową na karę 
Śmierci przez powieszenie. 
Obrona wniosła kasację do Sądu Na:- 
_ Wyższego. Sąd Najwyższy wyrok uchy- 
Hi przekazał sprawę do ponownego roz- 
Datrzenia sądowi przysięgłych w Krako- 
wie. Sąd Najwyższy motywował swą de- 
A Cvzję tem, żę we Lwowie wytworzyła się 
dokoła procesu specjalna atmosfera, która 
Mogla mieć wpływ na wynik sprawy. 
tmostery tej nie będzie w Krakowie, ja- 
© oddalonym od miejsca zbrodni. 


Tło zbrodni 
„Przypominamy, w jakich okoliczno- 
ściach doszło do zbrodni. Rita Gorgono- 
za była gospodynią i przyjaciółką inż. 
aremby, który zaangażował ią do opieki 
ħad dwoigiem dzieci 1 do prowadzenia 
Omu, gdy żona jego zachorowała ciężko 
a rozstrój] nerwowy. W niedługim cza- 
SIę nastanilo między Zarembą a Gorgo- 
nową zbliżenie, w rezultacie czego Przy- 


dziewczynka. Drugie dziecko urodziło się 
w czasie pobytu Gorgonowej w więzie- 
niu już po wyroku, zapadłym we Lwowie. 

Podłożem zbrodri miała być niechęć 
dzieci Zaremby do Gorgonowej. Dzieci 
domagały się usunięcia z domu Gorgone- 
wej i wywierały ooraz silniejszy nacisk 
w tym kierunku na ojca. O tem Gorgo- 
nowa wiedziała, to też jej nieprzyjazne 
uczucia dla dzłeci wkrótce przeszły w nie- 
nawiść, w szczególności w Stosunku do 
L. Zarembianki, 

H. Zaremba uległ perswazjom Lusi, 
postanowił rozejść się z Gorgonową 
i w tym celu wynajął mieszkanie przy 
ul. Potockiego we Lwowie z zamiarem 
przeniesienia się do niego razem z dzieć- 
mi, lecz bez Gorgorowej. W tym czasie 
stosunki między  Lusią  Zarembianką 
a Gorgonową zaostrzyły się niesłychanie. 
Lusia zarzucała Gorgonowej, że się źle 
prowadzi. ta zaś obrzucała ją naigorsze- 
mi wyzwiskami, a nawet ją głodziła. Gor- 
gonowa odgrażała się, że Lusię zabije, 
bo łamie jej życie. 


W nocy z 30 na 31 grudnia 


Dzień 1 stycznia 1932 r. miał być prze- 
łomowym w stosunkach między Zarembą 
a Gorgomową. W tym dniu miała nastą- 
pić przeprowadzka do nowego mieszka- 
nia, do którego Gorgonowa miała wstęp 
wzbroniony. Gorgonowa wiedziała o gro- 
żącej jej katastrofie, i to, według aktu o- 
skarżenia, miało popchnąć ją do zbrodni. 

Zaremba posiadał własną willę w Brzu- 
chowicach i tam postanowił udać się wraz 
z dziećmi na święta Bożego Narodzenia. 
Tam również zmajdowała się Gorgonowa. 
Święta przeszły spokojnie, bez poważniej- 
szych scysyj. W nocy z dnia 30 na 31 
grudnia Lusia Zarembianka została zamor- 
dowana. 

Zbrodnię ujawniono w następujących 
okolicznościach: Śpiący w pobliżu sypial- 
ni Lusi brat jej, kilkunastoletni Staś. usły- 
szał tragicznej nocy skowyt psa. To go 
zaniepokoiło, więc wyjrzał najpierw przez 


okno, lecz gdy psa nie zobaczył, począł 
wołać na Lusię. Nie otrzymując odpowie- 
dzi, zerwał się z łóżka į zajrzał przez 
oszklone drzwi do sąsiedriego pokoju. 
Z tego pokoju jedne drzwi prowadziły do 
jadalni, w której spał Staś, drugie do sy- 
pialni Lusi. I wówczas właśnie, gdy spol- 
rzał przez Oszkione drzwi, spostrzegł po- 
stać kobłecą, w której bez trudu rozpo- 
znał Gorgonową. Opnszczała ona pokotk, 
kierując się na werandę, a stamtąd ku 
schodom, prowadzącym do ogrodu. 

Tknięty złem przeczuciem, Staś Za- 
remba wbiegł do pokoju siostry. gdzie 
oczom jego przedstawił się straszny wi- 
dok. Lusia leżała na łóżku, a głowa jej 
zalana była krwią. Z krzykiem wbiegł 
Staś do jadalni į przez pokój Gorgono- 
wej udał się do Sypialni ojca. Po chwili 
rzucili się na ratunek Lusi. Tuż za nimi 
w pokoju Lusi zjawiła się ubrana w futro 
Gorgonowa. Przeprowadzone później 0- 
ględziny i sekcja zwłok stwierdziły, że 
śmierć Lusi została spowodowana szere- 
ziem uderzeń w głowę jaklemś twardem 
narzędziem. 

Nastąpiło załamanie czaszki. Rozpo- 
czął się następnie długł okres Śledztwa, 
które ujawniło szereg szczegółów zbrodni. 
Weszły one potem do aktu oskarżenia, 
na podstawie którego G. została oddana 
pod sąd, obwiniona o zbrodnię morder- 
stwa na osobie Lusi Zarembiankł. 


Akt oskarżenia 


Zbrodnia, według aktu oskarżenia, mia- 
ła przebieg następujący: Gorgonowa, 
przygotowawszy sobie narzędzie zbrodnł 
w postaci dżagana, czekała chwili odpo- 
wiedniej dla dokonania morderstwa. Za 
czas najstosowniejszy uznała północ, kie- 
dy wszyscy spał. Jej pokój od pokoju 
Lusi oddzielała jadalnia, w której spał 
Staś. Gorgonowa, wszedłszy do pokoju 
Lusi, dokonała zbrodni, uderzając Zarem- 
biankę parokrotnie w głowę dżaganem. 
Dokonawszy zbrodni. chciała wrócić tą 
samą drogą. Jednak w tej chwili zbudził 


Rooscveli prezydentem Sianów 


W sobote dokonano akta wprowa- 
dzenia w urząd nowego prezydenta Stanów 
Ziednoczonych Roosevelta. Z wszystkich sta- 
nów przybyli do Waszyngtonu przedstawi- 
ciele, różnych sier, by być Świadkami tego 


tu. 

O godzinie 17 dotychczasowy prezydent 
Hoover przyjął nowego prezydenta, poczem 
© godzinie 19 nastąpiło zaprzysiężenie sena- 
torów i członków kongresu, Następnie Roose- 
velt w towarzystwie Hoovera udal się do Ka- 
pitołu, witany po drodze przez niezliczone 


tłumy, Przysięgę od nowego prezydenta ode- 
brał przewodniczący Najwyższego Trybunału, 
poczem Roosevelt wdał się do Plałego Domu 
W Bialym Domu odby? się następnie uroczy- 
sty obiad, w którym wzięli udział przedsta- 
wiciele sier politycznych, gospodarczych, kul- 
turalnych itd. 

W parlamencie po odebraniu od senato- 
rów i członków kongresu przysięgi, Roosevelt 
wygłosił dłuższe przemówienie. poświęcone 
Ogólno-światowym zagadnieniom gospodar- 
czym, oraz programu rządowego, 


Śtr 3 
słę Staś, Chcąc dostać się za wszelką ce- 
nę do swej sypiałni, a mie mogąc wracać 
przez jadalnię, Gorgonowa wyszła na we- 
Randę, a stamtąd pobiegła wzdłuż domu 
do drugiej werandy, prowadzącej do lej 
pokoju. | tu napotkała na przeszkodę, 
okazało się bowiem, że oszklone drzwi 
z werandy do jej pokoju były zamkniętą, 
Wtedy wybiła szybę, kalecząc się w rękę 
i włożywszy rękę przez otwór. otworzy- 
ła sobie drzwj od wewnątrz. Hipotezę tę 
potwierdziły ślady okaleczenia na ręce 
Gorzonowej. Ślady krwi, pochodzące za- 
równo z okałeczenia, jak i z ran. zada- 
nych Lusi, pozostawiła Gorgonowa na 
wszystkich przedmiotach, których się pod- 
czas ucieczki dotykała. Narzędzie zbro- 
dni — dżagan znaleziono w basenie, 
a w piwnicy wykryto podczas śledztwa 
mokrą chusteczkę z wyraźnemi śladami 
świeżo wypranej z niej krwi. Chusteczka 
ta stanowiła własność Gorzgonowel. 

Gorgonowa w czasie Śledztwa de winy 
nio przyznała się, nia umiała jednak wy- 
tłumaczyć swego zachowania się w tra- 
giczna noc z dnia 30 na 31 grudnia 1931 r. 
W zakończeniu akt oskarżenia stwierdza, 
że morderstwa nio dokonał żaden obcy 
człowiek, a z pośród domowników mogła 
to uczynić jedynie Gorgonowa. 


Proces krakowski 

Przewodnictwo w procesie krakow- 
skim przeciwko Gorgonowej obiął sędzia 
Sądu Apel. dr. Jendl, iako wotancj zasia» 
dać będą sędziowie Krupiński i Ostręga. 
Jako oskarżyciele wystąpią prokuratorzy 
Szypuła į Przytulski,. Bronić Gorgonową 
będą adwokaci: Axer zo Lwowa, Wożźnia- 
kowski z Krakowa į Ettinger z Warszawy. 


KRAJV 
i ZE 
WIATA 


— Komisja główna konferencji rozbrołe» 
niowej przyjęła 20-tn głosami przeciwko gło» 
som Niemiec, Austrii | Węgier wniosek iran- 
ouski w sprawie odroczenia rozstrzygnięcia 
co do obniżenia obecnego Stanu armii. Paul 
Bonc0ur oświadczył, że Francja w sprawie 
tej może zająć stanowisko wówczas. kiedy 
zostaną przyjęte nOwe realne gwarancję beze 
pieczeństwa, w szczególności zaś europejski 
układ w sprawie pomocy wzajemnej. Oraz 
kiedy zapadnie rozstrzygnięcie w sprawie 
prywatnych organizacyj wojskowych i policił. 


— Dnia 3 bm, starostwo grodzkie połu- 
dunłowo-wschodnie w Warszawie ukarało stu- 
dentów: Tadeusza Dworaka. Jana Gawłowi= 
cza, Stanisława Koprowskiego, Jana Magorę, 
Rromsława Muszyńskiego į Jerzego Rutkow= 
skiego, każdego po 60 dnl aresztu bezwzgled= 
nego za zakłócenie spokoju publicznego na te- 
renle dworca głównego. 


— Przez całą sobotę toczyły się w Sena- 
cie obrady nad projektem ustawy o szkołach 
akademickich, Ustawę uchwalono g'osamj BB. 
Następnie Senat rozpoczął obrady nad usta- 
wą o Funduszu Pracy, 


SZło ną śwłat dziecko, obecnie już 5-letnia 


Przygody sutskowców 1 sznieżów nolskich 
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Szpieś prusii Władysław Przybylak 


W K. S. „Warta* Przybylak cieszył 
pełnem zaufaniem, a okazując wo- 
klubu wielkie zainteresowanie i 
W do pracy (podobnie jak szpieg 
d ański), zdołał zająć jakieś przewo- 
Nie stanowisko. Nikt w „Warcie“ nie 
laj. puszczał, że Władysław Przyby- 
Jest szpiclem policyjnym i zakradł 
maj w jej szeregi, celem szpiegowania 
uchu narodowego wśród poznańskich 
Sborfowców. 
2 K. S. „Warta“ wielu członków 
uależało do tajnych organizacyj po- 
p, eńczych i przyspasabiało się do 
TzySzłej walki orężnej na czas wy- 
włlu powstania. Policja coś przeczu- 
“ala, jednak nie mogła wpaść na trop 
Tganizacji. 
Przybylak również otrzymał pole- 
le, by zapisał się do tajnego spisku. 
Do Jednym z bardziej zaufanych spisku 
tra ahskiego był Walenty Orwat, 
NYCZ footbalowy pierwszej drużyny 
zo arty", Do niego przystąpił też swe- 
Drz asu Przybylak z prośbą, by go 
Vięto do organizacji spiskowców. 
karani, "Wata, zamieszkałego na Pie- 
aco, odbywały się czasami posie- 
5 tych grupy spiskowców. Na jednem 
Dropo posiedzeń. Walenty Orwat za- 
Brzybaj kandydaturę Władysława 
dą laka na czło”ka spisku. Karv 
zasadnicza akceptowano. ie- 


Się 
beg 
Chęć 


turę 


dnak wobec każdego kandydata na 
spiskowca obowiązywał pewien czas 
karetńcyjny, 


Kandydaci nie mieli najmniejszego 
pojęcia o ich wnioskach na przyjęcie, 
oraz obowiązującym czasie karencyj- 
nym. Walenty Orwat, wysłuchując 
prośby Przybylaka, nie miał prawa 
zdradzić, że wogółe spisek istnieje. Po- 
dobnie też postąpił. Przybyłak nie 
przypuszczał więg, że sta! tak bardzo 
blisko celu, do jakiego zmierzał i jaki 
był mu nakazany przez władze poli- 
cyjne. Ale spiskowcy poznańscy . byli 
bardzo ostrożni. Czas karencyjny słu- 
żył na to, by o kandydacie zebrać jak- 
najbardziej dokładne wiadomości. Je- 
dna z dziesiątek spisku, w tym wypad- 
ku dziesiątka Florjana QGumnego, 0- 
trzymała polecenie śledzenia trybu ży- 
cia Przybylaka. Był on więc pod stałą 
obserwacją. 


Po pewnym czasie wpłynęła do ko- 
mendy spisku relacja o Przybylaku. 
Okazało się, że całemi dniami przesła- 
dywał on w kawiarniach, przedewszy- 
stkiem w kawiarni „Francuskiej“, 
gdzie spędzał czas na grze w bilard i 
domino. Pozatem jeździł do swej na- 
rzeczonej na ul. Czesława na Wildzie. 
albo też spędzał czas w K. S. Warta“ 
Podejizanym wydał sie fakt. że w cia- 


gu tygodnia dom, w którym zamieszki- 
wał Władysław Przybylak, odwiedzał 
urzędnik policji śledczej Preuss. Na- 
suwało się więc podejrzenie, że Preuss 
chodził do mieszkania Przybylaka i u- 
dzielał mu jakiś instrukcyj. Wprawdzie 
żadnych dowodów nie zdołano zebrać, 
jednak tajemnicze Źródła, z jakich 
Przybylak czerpał pieniądze na pokry- 
cie swoich wydatków, nasuwały podo- 
bne myśli. Oczywiście kandydatura 
Przybylaka upadła, a równocześnie o- 
strzeżono spiskowców przed tym oso- 
bnikiem. 

Minęło kilka miesięcy. Spiskowcy 
poznańscy dali znać policji pruskiej, że 
istnieją. W Wielką Sobotę 1917 r. poja- 
wiły się na murach miasta Poznania 
ulotki. Ze składnicy wojskowej przy 
ulicy Magazyńskiej dokonano tajemni- 
czej kradzieży 15 karabinów wojsko- 
wych. Przed ponmikiem Mickiewicza 
na ulicy św. Marcina tajemnicze ręce 
składały wieńce, które policja zbiera- 
2 - zanosiła do gmachu prezydjum po- 
icji. 

Wreszcie imponująca manifestacja 
społeczeństwa polskiego w Poznaniu 
w dniu 15 października 1917 r. zorga- 
nizowana i przeprowadzona przez nie- 
znanych sprawców, którzy z umiejęt- 
nością taktyczną przełamali kordony 
policji i poturbowali wielu policjantów, 
należała do szczytnych wyczynów 
tajemmiczej organizacji. Słynna policja 
pruska okazała się wobec niej bez- 
silną. Nikt bowiem nie przypuszczał 
że główui kierowcy tainei organiza 


cji spiskowej w Poznaniu utworzyli so- 
ie siedzibę w centrum miasta, w tym 
samym domu, gdzie mieściła się Ko- 
menda Miasta, przy placu Wolności 17. 
Siedzibą spiskowców były biura 
spółki wydawniczej „Ostoja“. Tam, 
pod nazwiskiem Stanisława Neuman- 
na, ukrywał się komendant spisku — 
Jan Piłat. 


Jest rzeczą znamienną, że również 
właściciele „Ostoji“, za wyjątkiem Je- 
rzego Hulewicza, nie wiedzieli o roli 
ich biur. Obecny prezydent miasta Cy- 
ryl Ratajski, pp. Hedingerzy i inni, sty- 
kający się niemal codziennie z Piła- 
tem, pełniącym rolę administratora 
„Ostoji“ i dwutygodnika „Zdroju“. ni- 
gdy nie wiedzieli, kim jest spokojny i 
„nieśmiały“ p. Neumann, nie wiedzieli, 
że poszukuje go cała falanga pruskich 
policjantów. Tylko najbardziej zaufa- 
ni wiedzieli kim jest Neumann. 


W jakiś jednak sposób Przybylak 
musiał donieść policji, że w domu przy 
placu Wolności 18, ukrywa się jeden 
z wybitniejszych spiskowców i dezer- 
ferów. Wiadomość ta wydawała się 
policji pruskiej nieprawdopodobną. bo 
lekceważąc ją, kazali sprawę zbadać 
rewirowemu policjantowi z ulicy Koli- 
stej. 

Piłat zna? się z policiantem rewiro- 
wym bardzo dobrze. Policiant ów znał 
zo znów pod nazwiskiem Neumanna. 
«dministratora „Ostoji“ i .,Zdroju*. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabla Klimczok z Bielska, 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
miem, że będzie tępił ludzi złych, a bronił 
pokrzywdzonych, W jakiś czas Później, 
do bandy Klimczoka wstąpił żyd Markus, 
który chciał go zdradzić, wzamian Za co 
książę Sułkowski ohlecaj mu rękę Rachefi, 
córki żyda Silberszteina. Klimczok prze- 
czuwał zdradę, więc pokazał Markusowi 
zwłoki jego matki uduszonej po urOdzeniu 
się Markusa, przez jaklegoś zbrodniarza. 
Markus przyznaje się wtedy do swych za- 
miarów i przysięga  Klimczokowi wier- 
ność, 
$ 


Poprzysięgam dalej, że będę wal- 
czył u jego boku w razie walki, a 
wśród pokoju będę dlań przyjacielem 
i bratem. Będę z nim razem znosił 
głód i pragnienie bez szemrania. 

Poprzysięgam zachować ścisłą ta- 
jemnicę o tem wszystkiem, co doty- 
czyć będzie Klimczoka. 

Jeżeli złamię tę przysięgę, Jan Ta- 
deusz Klimczok będzie miało prawo 
zabić mnie jak wściekłego psa i w 
tym wypadku nie popełni morder- 
stwa. 

To poprzysięgam w imieniu Boga 
wszechmogącego i wszechwiedzące- 
go! 

Słowo po słowie powtarzał Mar- 
kus dobitnie za Klimczokiem. 

Łzy spływały mu po twarzy, a 
przecież patrzał wilgotnemi oczyma 
radości na człowieka, w którego ręce 
składał przysięgę. 


XXIV. 
PAN FIZYK POWIATOWY. 


Klementyna i Jan Helmfeld spę- 
dzili z sobą całą noc na rozmowie. 

Smutna to była noc. 

Dla Jana równała się ona nocy ska- 
zańca. Wiedział, że nim świat rozbły- 
śnie na niebie, czeka go Śmiertelna 
operacja, a właściwie prosty mord w 
jej szatę przybrany, komedja, którą 
doktór Ferber odgrywał dla świata i 
dla władz nadzorujących. 

Bo istniała władza nadzorcza i pod- 
Óówczas był nawet przepis, że lekarze, 
którzy sami dokonywali operacji, obo- 
wiązani byli o tym fakcie zawiadomić 
pierwej fizyka powiatowego, to jest 
rządowego lekarza na powiat. 

Fizyk, pierwsza władza lekarska w 
powiecie, miał przybyć wówczas i 
pod jego nadzorem dopiero mogła 
się odbyć operacja. 

Zobaczymy, że doktór Ferber i pod 
tym względem nie potrzebował się 
niczego obawiać. 

Jan przez całą tę ostatnią noc był 
bardzo milczący. Klementyna  usiło- 
wała go pocieszać, ale na wszystko 
odpowiadał z roztargnieniem: 

Nakoniec rozedniało. Jan pod- 
niósł się i rzekł: 

— Droga Klementyno, czas już 
rozstać się. Pozwól mi jeszcze raz 
twą dłoń uścisnąć i powiedzieć, że pa- 
nią czczę głęboko. Byłaś mi pani 
przyjaciółką w najcięższych dniach 
mego życia. 

Gorzki uśmiech okrążył mu usta, 
kiedy dodał: 

-— Gdybym choć wiedział, że moją 
śmiercią okupię wolność pani! Alei 
to nie. 

Za kilka godzin zamordują mnie, 
a pani, księżniczko, dalej będziesz się 
musiała męczyć w tym strasznym do- 
mu. 

Może jednak wvbije dla ciebie go- 
dzina wyzwolenia, Masz potężnego 
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przyjaciela, który gotów jest do czy- 
nu, masz przynajmniej nadzieję. 

Ja muszę umierać. Ale śmierć nie 
jest przecież najgorszem złem świata. 
Niezadługo znajdę upragniony spokój 
i nie będę już wiedział, jak godną po- 
gardy jest większość ludzi, że istnieją 
ojcowie nawet, którzy swych synów... 

Nie mógł mówić dalej, głos uwiązł 
mu w gardle, oczy przysłonił rękami. 

— Biedny, biedny Janie, — sze- 
pnęła Klementyna — z jakąż goryczą 
musisz odchodzić z tego życia! Ale 
— dodała dobra dziewczyna — uwa- 
żamy fakt za istniejący już. A prze- 
cież możemy się mylić, może tak źle 
nie będzie, może doktór Ferber nie 
zamierza cię zamordować. 


— Tak będzie, a nie inaczej, — 
odpowiedział Jan — bo doktór Ferber 
wie doskonale, że mi żadnej operacyj 
nie potrzeba, żem zupełnie zdrów. 


Jeśli mimo to ją podejmuje... Nie, 


nie oddawajmy sięjuż żadnym złudze 
niom 

A teraz, księżniczko, 
żegnaj raz jeszcze! 

Schylił się, ucałował jej rękę i z po- 
śpiechem przesunął się przez wyłom 
w murze. 

Rzucił się na swe posłanie i usiło- 
wał usnąć, — ale było to niepodobień- 
stwem, wiedział bowiem, że skoro się 
zbudzi, blada Śmierć stanie u jego 
wezgłowia. 

Nie, człowiek, skazany na Śmierć, 
chce jeszcze przez kilka pozostających 
mu godzin czuć przynajmniej, że jesz- 
cze żyje. 

Czyliż zasłużył na taki los?... 

Nie i po tysiąc razy nie, nie zrobił 
nic takiego, coby sobie mógł wyrzu- 
cać teraz. 

Kochał ojca, macosze swojej nigdy 
Nie wiedział, 


żegnaj mi, 


nie stawał na drodze... 
czemby zawinił. 

I zastanawiając się nad swą prze- 
szłością, Jan zalał się gorącemi łzami, 
i kę tych łez usnął. 


Jan nie łudził się, doktór Ferber 
zamierzał odebrać mu życie. 

Między tymże a baronem Otma- 
rem Ilelmfeld, tym ojcem nikczem- 
nym, który wyrzekł się własnego syna 
tylko dlatego, że ten nieszczęśliwym 
trafem dowiedział się o jego prze- 
stępstwie, zawartem zostało okropne 
przymierze. 

Już tej nocy, w której Otmar 


Helmield bsz miłosierdzia oddał swe- 


Z pośpiechem przesunął się przez wyłam w murze 


go syna do zakładu Er sta- 
nął między obu zacnymi ludźmi układ, 
zawarty w niewielu, ale za to znaczą- 
cych, słowach. 

W chwili, kiedy dozorcy wlekli 
Jana po schodach, aby go wsadzić do 
powozu, doktór Ferber pytał barona 
głuchym swym głosem: 

— Pan oczywiście pragnie najgo- 
ręcej, aby syn jego wyzdrowiał? 

— Pragnę tego, rozumie się, — 
odpowiedział baron — ale któż może 
zwalczyć prawa natury? Choroba jest 
bardzo niebezpieczną i nie dziwiłbym 
się, gdyby jej wynikiem była śmierć. 
Aż nazbyt często się to zdarza, 
— odpowiedział lekarz — a wiedza 
wobec chorób. umysłowych jest cał- 
kiem bezradną. 

— Czyliż rzeczywiście niema już 
żadnego Środka? — pytał Otmar z u- 
daną boleścią. 

— Może jeden, 


ale jest on dość 


wątpliwej natury, w sud 
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— Jakto, operacja? Czyż w umy- 
słowych chorobach operacja jest moż- 
liwą, doktorze? 

— Oczywiście, w siedlisku choro- 
bv, w mózgu. 

— Ależ to okropne, przecież przy 
takiej operacji pacjent może umrzeć! 

— Bezwątpienia, jeden fałszywy 
obrót noża, lekkie oślizgnięcie się te- 
goż, jedno drgnienie ręki i wszystko 
skończone. 

A teraz pytam pana, baronie, czy 
dałbyś pan swe zezwolenie na taką 
operację swego syna? 

Otmar Helmfeld popatrzał na psy- 
chjatrę długo i badawczo. 

-— Skoro niema żadnego 
Środka uratowania ge... 
Żadnego innego, ale raz jeszcze 
zaznaczam, że to operacja, która ła- 
two może się zakończyć Śmiercią. 

— Mimo to jednak, muszę dać na 
nią moje zezwolenie! — zawołał ba- 
ron. — Nie pozostaje mi nic innego 
do zrobienia. 

— I to w razie tylko, jeśli mi pan 
później nie będzie czynił wyrzutów w 
razie, gdyby wynik jej miał być śmier- 
telnym. 

— Wyrzuty? Ale cóż pan sądzisz, 
doktorze! Uścisnę dłoń panu i podzię- 
kuję za wszystko, co uczyniłeś 
mego syna... 


innego 


dla , 
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Otmar wręczył przy tej sposobnó” 
ści doktorowi rulon złota, jeden 7 
tych, który otrzymał tegoż wieczofa; 
a potem mówił dalej: < 

— Zaklinam pana, doktorze. nie 
odwlekaj operacji, bo co się ma zró” 
bić, należy robić jaknajprędzej! 

— Zdaje mi się, że przez tydzie 
poddam go obserwacji, a potem przy” 
stąpię do zamierzonej operacji ~ 
odparł doktór Ferber. — Wogóle be- 
dziesz pan zadowolony ze mnie. Op- 
racja, mam nadzieję, wypadnie cał- 
kiem po myśli pańskiej, panie baro 
nie. 

Był to tem samem wyrok śmierci 
na biednego Jana, bo teraz już Fer- 
ber wiedział, że nikczemny ojciec nie 
czego innego chciał, jak zguby sweg9 
syna. b 

Baron Otmar zaś wiedział, że pod 
tym względem może się w zupełność 
spuścić na doktora Ferbera. 

Pewien więc był, że wkrótce odet* 
chnie znów spokojnie i będzie mó, 
skoro już Jan nie będzie żył, zgarnąć 
gotówkę, przyrzeczoną przez austrjać 
kiego oficera. 

Sto tysięcy guldenów! Będzie już 
mógł za tę sumę oczyścić z długó” 
wioskę i pozostanie mu jeszcze spor% 
kwota, z której będzie mógł zadowor , 
nić kaprysy pięknej swej młodej żot 


A Jend tylko dręczyła go myś! jesz” 
cze i nie dawała spokoju. Czy istotnie 
Jan był jedynym świadkiem jego wy- 
stępku? 

A Małgosia, gęsiarka?... 

Może i oma słyszała wszystko? 
Ale z tą dziewką załatwi się szyb* 
ko, bez wielkich zachodów I 

Tak więc, jak widzimy, Jan skaza” 
ny był na śmierć, 

Doktór Ferber öd samego ranż 
znajdował się już w swej tak zw -anej 
sali operacyjnej, ponurym pokoju 
szaro pomalowanych ścianach, który 


przypominał wszystko inne, ale nie 
salę operacyjną lekarza. 
Jakkolwiek podówczas nie znano 


jeszcze gruntownej dezynfekcji, którą 
dziś jest w takich razach wymagan% 
ani antyseptycznego postępowania; 
co strzeże chorego od zakażenia. g i 
wówczas już przecież wiedziano, 
najmocniej się należy strzec wszelkiej 
uroczystości i, że każdej operacji do” 
konywać trzeba w jasnym, biało wy” 
tynkowanym pokoju. 

W tak zwanej sali operacyjnej 
doktora Ferbera stał w pośrodku 
wielki stół, wprost nasiąkły brudem. 
Na tym stole kładziono pacjen- 
tów, a raczej, jakby ich słuszniej mo” 
żna nazwać, ofiary. 

Pod jedną ścianą stała krzywo Ssta7 
ra szafa, brak jej bowiem było jednej 
nogi. 

Tu chował doktór swe noże i me” 
dykamenta. 

Doktór Ferber otworzył tę szafę 
i wyjął z niej butelkę, napełnionż 
przezroczystym płynem. 

— I powiadają jeszcze ludzie. Że 
jestem bez litości — mruknął dcktóń 
uśmiechając się zjadliwie. — Nie chc? 
mu nawet sprawiać bólu. 

Uśpię go chloroformem ta` 
kiedv 


słębo” 


ko. że nie poczuje nawet, się 


— Operacja taka jednak jest dość | Przeniesie do wieczności. 


drogą, uprzedzam pana — mówił dok- 
tór Ferber po chwili milczenia. 


Przecie to litościwie z mojej st trony? 
nie będzie cierpiał żadnego bóln. nie 


to: będzie wiedział o niczem — a ja CE 


— Niechaj kosztuje ile chce. 
rzecz r p" h tu masz pan, dok- | mój „osiągnę. 
torze, mały zada 


(Ciąg dalszy nasłąpi). 
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Landy pail królów i kil szc 


Zdemaskowanie „niebieskiego piaka” w wielkim stylu 


Wielkie stolice świata „zaszczycają” 
czaj swemi występami  przeróżni 
Bospojici oszuści, wśród których zdarzają 
nierzadko gwiazdy kunsztu „hoch- 
terskiego“, Przez długie lata wmie- 

i Zwodzić wpływowych ludzi pozorami 
kor nębrznej świetności, odpowiednio też 

Zystają z kredytu zauiania, którym da- 
Si ich naiwność ludzka. Każdy jednak 
owy krok z ich strony grozi im po- 
E się ma śliskim asfalcie, po któ- 

oczą. 

Ostatnio Londyn ma niebywałą sen- 
mat Zdemaskowano wybitnie utalento- 
b kaea ag oszusta, który działał jedynie 
angi najwyższych sier społeczeństwa 

elskiego. W ciagu awantumiczego 
i ta zdobył sobie wielką popularność 
i zaszczytnych przydomków, jak 
~ Zyyaciel królów i książąt, „bon vi- 
tur", „król bankietów i przyjęć”. 

Człowiekiem tym jest Maundy Gre- 
wożą Obecnie znajduje się za kratami i 

a Czas na rozpamiętywanie blasków i 
| m swojego życia. W istocie, było ono 
felice urozmaicone. 


„ Mistrz sztuki lawirowania 


ne ‘Maundy Gregory ujrzał światło dzien- 
© W prowincri Southampton. Ojciec je- 
Ady pastor anglikański, nie przypuszczał 
żeby Maundy, którego Światła 
łkiego miasta nęciły od wczesnej mło- 
do, wszedł kiedykolwiek w kolizję z 
wem. Przyszły „przyjaciel królów i 
książę studjował jakiś czas w Oxfordzie. 
Został wydalony z umiwersytetu za „dno- 
Me przestępstwo — przywłaszczył S0- 
cudzą własność. Zdawało się, że te- 
daj OCZY się na samo dno. Nastała je- 
wsze woma, okres bardzo pomyślny dla 
Dłajęgua M wyzyskiwaczy i niebieskich 
ki Szybko wyłowiwszy co złocistsze ryb- 
y Mał o mętnej wodzie, Maundy Gregory 
aj, Se wkrótce znanym w towarzystwie 
Św; wiej Wielkie zdolności do języ- 
» umiejętność lawirowania, wesołość, 
SR rzedewszystkiem _ niepospolity spryt, 
py, że stał się pożądanym gościem 
Wienszych salonów londyńskich. Uczest- 
nd w bankietach politycznych, w ró- 
mad Sch światowych poufnych zebraniach, 
Were, il się też w środowisko artystów. 
Mae = mile widzianym. 

ogodzenia swej ambicji, założył 

bismo „Whitehall Gazette“. 


Ma Asusowe biuro na pokaz 


kie andy Gregory lubił otaczać się ta- 
Simi oŚcią, bo wiedział, że to jedymy 
ke przysłonięcie swych braków. 
Siara „Wisteżai Gazette“, której był re- 
em, wyposażył w drogocenne ume- 
emy zhał bowiem walor przysłowia: 
NS widzą, tak cię piszą“. 
ZY si a a ścianach przedpokoju wisiały obra- 
awnych maalrzy. Luksusowe meble, 
Zwi wyściełane drogocenną materja, 
Przeróżnych cacek i wspaniałe dy- 
ta zwracały uwagę interesantów, bu- 
dy San a dla ich właściciela. Maun- 
Pretek, ory zwykł był też pod banalnym 
kstem otwierać ogni kasę, 
półcieniu błyszczało złoto i dro- 
Be kami dnie, Oszałamiał w ten Sposób 
siępycem dystyngowanych gości i zy- 
toy sobie ich zaufanie. W tych luksu- 
Ci apartamentach przyjmował mimi- 
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Powieści Sensacyjnych 


zpidlioteka Powieści Sensacyjnych 

z ud wychodzić już 15 marca i uka- 

ri ac się będzie co dwa tygodnie, tj. 

By 15 każdego miesiąca w zeszytach 
30 groszy, 

Pierwszy zeszytach ukażą się 
ka adamo ie przygody detektywa Ry- 
Le a Sławicza w powieści Bohdana 
Slaska Rkiego p. t. „Upiór Górnego 


Z 
cja amówienia przyjmuje administra- 
Groszy*, lub autor w redakcji 
e Dla odsprzedawców znacz- 


srg angielskich, lordów, książąt, hra- 
biów. 

Przed biurem stało zazwyczaj wspa- 
nłałe auto na pokaz. Gregory oświadczał, 
że rocznie wydaje dwa tysiące funtów ma 
Samo tylko utrzymanie auta. Nikt me 
wiedział, że utrzymuje zarazem stosunki 
ze światem przestępczym. 


Przyjacdółka oszusta 


Już od r. 1919 Maundy Gregory utrzy- 
mywał stosunki handlowe I przyjacielskie 
z panią Rosse, żóną jednego z kompozy- 
torów angielskich. Współpraca dała do- 
bre rezultaty, gdyż obydwoje z różnych 
Spekulacyj ciągnęli niezłe zyski. 

Pani Rosse, mająca zmysł do intere- 
sów, zarazem i aktorka, zgromadziła 
znaczny majątek. W zeszłym reku zmar- 
ła i cały majątek w kwocie 200.000 funtów 
szterlingów zapisała testamentem wraz 
z posładłościami swemu przyjacielowi, 
pomijagąc zupełnie pretensje mężowskie. 

Pomiędzy licznemi swemi zmajomo- 
ściami ustosunkowany i powszechnie sza- 
nowany Maundy Gregory Szczycił się 
także znajomością syna jednej z najstar- 
szych rodzin angielskich. Młody arysto- 
krata do tego stopnia ulegał wpływom 
„hochstaplera*, że z jego namowy w ta- 
jemniczej jakiejś misji udał się do zrewol- 
towamej Hiszpanii. Z narażeniem własne- 
go życia, dostawszy się do pałacu królew- 
skiego w Madrycie, doręczył królowi Al- 
ionsowi iakiś tajemniczy, opieczatowany 
pakiet, 


Znajomość z Bazylim Zacharowem 


Bazyli Zachamow, tajemniczy Euro- | Ściach. 


pejczyk, też zdaje się pozostawał w sto- 
mmkach z Maumdy Gregory. 


Jednego dnia w Królewskich aparta- 
mentach „szefa“ Gazette zjawił się sta- 
ry, bogaty kupiec turecki, który z Bazy- 
km Zacharowem od szeregu lat pozostaje 
w stosurkach handlowych i przyjaźni. 
Podczas wizyty ów kupiec wręczył Gre- 
gory'emu sporej objętości manuskyrypt. 
zawierający biograżję Zacharowa. Dzie- 
ło to, które znajde się zapewne w pa- 
pierach aresztowanego oszusta, budzi w 
Londynie wielką sensację ze względu na 
zaimteresowanie, jakiem cieszy się w sto- 
licy Anglji sir Bazyli Zachorow, słynny 
dostawca broni i najbogatszy Europej- 
czyk. 


Jak zdemoskowano oszusta ? 


Na świecie znajduje się wielu ludzi po- 
dejrzliwych. Na jednego z takich natrafil 
Maimdy Gregory i.. wpadł, Zapropono- 
wał mianowicie pewnemu angielskiemu 
oficerowi marynarki kupno tytułu za 
10.000 funtów szterlingów.  Odicerowi 
wydała się ta transakcja podejrzana, 
wszczął odpowiednie kroki i z wszyst- 
kiego tego powstał skandal. Na głowę 
„hochstaplera* zwaliła się lawina me- 


| szczęść. Zgłosiło się kilka „Zar wanych“ 


osób. Jedna z nich napróżno pyta się, 
gdzie się podziało 20.000 funtów szterlin- 
gów, „pożyczonych“ przez Maundy Gre- 
gory'ego. Kompozytor Rosse, mąż zmar- 
łej przyjaciółki zdemaskowanego oszusta, 
wnosi skargę o unieważnienie testamentu, 
sporządzonego w taremniczych okoliczno- 


Górnołotne į lekkie życie Maumdy Gre- 
gory skończyło się. 


Jak zrobić W w domu krawatlię męską? 


Dobre krawafki są dziś drogie. Ale od cze- 
go jest spryt i umiejętność kobieca! Krawatkę 
można zrobić przecież w domu z resztek jed- 


Przedewszystkiem potrzebny pasek 
materji, szeroki na około 20 cm, a długi na 
110 cm. waż krawatkę jest najlepiej, po- 
sługując się przytem jakąś starą krawatką, a. po- 
czem zszywa ją się skośnym ściegiem, mn 
więcej w odłegłości 35 cm. od tego końca. Na 
końcach materjał się Z obu stron obrębia ma- 
szytą na długość około 15 cm. z każdej strony. 

W dałszym ciągu wkładamy pasek flanelo- 
wy (lego forma widoczna jest na rysunku) do 

wnętrza zszytej razem, środkowej części kra- 
watki (ryc, 1). Pozatem, pod wkładkę flanelo- 
wą wsuwamy wkładkę tekturową © kształ- 
tach gotowej krawatki. Naturajnie musi ona 
być w środku przecięta, aby ją z każdej stro- 
ny łatwo było można wsunąć i wyclagiąć. 

Gdy wkładka jest już włożona, zaginamy wo- 
kół nie] materjał, zszywając delikatnie tak da- 
leko, dokąd materjał się schodzi (cyc. 2). Wre- 
szcłe wyciągamy tekturową formę, w ten jed- 


sposób, aby nie wyciągtąć z mią razem 
ada wkładki, 

Krawatka jest gotowa (ryc. 3). Trzeba ią 
jeszcze wyprasować. Uważać trzeba przy spo- 
rządzaniu jej przedewszystkiem na to, aby od 
zwężenia odległość do szerszego kOQńca kra- 
watki wynosiła około 65 cm. a do węższego 
około 45 cm. 


(iNKIEWICZOWA NA... SCENIE 


Debjut bohaterki ofery sqdowej 

W Warszawie krążą pogłoski, jakoby 
Marja Ciunkiewiczowa, bohaterka głośnej 
afery sądowej, która przebywa obecnie w 
Warszawie, nawiązała pertraktacje z tea- 
trem „8,30%. P. Ciunkiewiczowa ma już w 
ciągu najbliższych tygodni wystąpić w 
Operetce, 

Będzie to jej debiut, ponieważ — jak 
tw'erdzi — nie występowała dotychczas 
r.gcy ami na scenie, ani ua estradzie. Na- 
tomiast, aktorką była zmarła jej Siostra, 
występująca pod nazwiskiem Jakucka. 

Giunkiewiczowa w czasie swego po- 
bytu zagranicą kształciła jednak głos i 
brała lekcje gry scenicznej. Jest bardzo 
pewna siebie i utrzymuje, że dźwignię cię- 
żar odpowiedzialnej roli. 


Różdżkarz 


Nikt nie poźrali obliczyć, ile najróżniej- 
szych zawodów zmienił w swem barwnem 
życiu mój znajomy, pan Bontoński! 

Poczynając od czasów, kiedy „stawiał 
pierwsze kroki na ciernistych talach niwy 
rodzimego handlu” jak się sam wyrażał, 
co, ściślej i mniej kwieciście mówiąc, o0- 
znaczało przedwojenne lata, w których, 
zaopatrzony w walizeczkę z próbkami 
jeździł po pomniejszych miasteczkach, ja- 
ko „podróżujący w galanterii", po osta- 
tnie dnie, pamiętam go kolejno jako: do- 
stawcę do armiji rosyjskiej, pięknie z pa- 
piera wyrabianych podeszew, sprzedawcę 
uzyskiwanych „lewa“ drogą artykułów 
spożywczych, za czasów okupacji, wye 
nalazcę świec bez knotów w dobie „pasko- 
wania”, świec, które knotów przecie i tak 
nie potrzebowały, bo nie do palenia były 
przeznaczone, a do sprzedawania wyłącz- 
nie, potentata walutowego w czasie inila- 
cji, przedsiębiorcę leśnego, założyciela 
kilku kooperatyw budowlanych i, wreszcie 
organizatora całego szeregu towarzystw 
akcyjnych, banków i innych przedsię 
biorstw. 

Trzeba mu przyznać, — że zawsze 
szedł z duchem czasu. Zawsze wybierał 
sobie aktualny w danym czasie zawód. 

Teraz pan Bontoński jest różdżkarzem. 

— Różdżkarzem? — Co to jest? Co to 
za zawód? 

I ła tak zapytałem, a pan Bontoński 
pośpieszył wyjaśnić: 

— Od czasu, jak rozniosło się wsze» 
dzie o tym ziemianinie z Wileńszczyzny, 
który znalazł zakopane przez rosyjskie 
wojsko półtora miljona rubli w złocie — 
wszyscy ziemianie szukają skarbów. Mó- 
wią, że to jest jeszcze jedyne, co mogą 
z ziemi wydobyć. 

Ja im pomagam szukać. Mam zamó» 
wienia do kiikudziesięciu majątków! Do- 
staję doskonałe warunki, mieszkanie, ży» 
cie i szukam. 

— Jak? 

— Właśnie. Mam cudowną różdżkę — 
to mówiąc pokazał mi jakiś patyk. — Z tą 
różdźką spaceruję po polu, a jak natralię 
na skarb, to różdżka zadrży... 

— Jak długo pan tak spaceruje? 

— To zależy od warunków, czy jesteń 
płatny dziennie, czy też na akord, od zna. 
lezienia skarbu. 

— A zawsze pan znajduje? 

— Zawsze wskazuje miejsce, w którym 
trzeba kopać. 

— I tam zawsze znajdują skarb? 

— Tego, proszę pana, to ja już nie 
wiem, bo ja tylko pokazuję miejsce i wy- 
ieżdżam. A honorarium biorę zgóry... 


— E. M. Janów. Wiersze Pańskie są pełne 
szczerego uczarcia i sentymentu dla skrzyw= 
dzonych -i upośledzonych. Niestety, ich forma 
jest bardzo słaba, zarówno w rytmie, jak i w 
rymach. Umieścić ich z tego powodu nio mo 


Akt oskarżenia przeciwko Holendrowi 


Schwytany w gmachu płonącego 
Reichstagu Holender van der Lubbe Stoi 
pod oskarżeniem wzniecenia ognia nie- 
tylko w budynku parlamentu niemieckie- 
go, lecz również i w zamku cesarskim 
oraz w jednym z urzędów berlińskich. 
Akt oskarżenia zarzuca mu usiłowanie 
podpalenia w 4 wypadkach į przygotowa- 
nie do zdrady stanu. 


Według informacyj ze źródeł urzędo- 
wych, okoliczności odkrycia pożaru 


Reichstagu były nastepujace; Policjant, 


znajdujący się poza budynkiem, ujrzał na- 
gle szereg płonących pochodni I oddał w 
tym kierunku strzał. Bezpośrednio po tem 
do gmachu wbiegło wielu agentów, z któ- 
rych jeden w pobliżu bufetu natknął się 
na aresztowanego później Holendra į sto- 
czył z nim walkę. Aresztowany Holen- 
der liczy 24 lata i pochodzi z Lejdy. Po- 
licja utrzymuje, iż nie ulega dla niej wąt- 
pliwości, że Holender był w kontakcie 
z niemiecką partją komunistyczną. 
Berlińskie prezydjum policji wyzna- 
czyło nagrodę w wysokości 20 tys, marek 


za wiadomości, mogące dopomóc do wys 
krycia pozostałych sprawców zamachu. 
Korespondent berliński „Telegraaf“ 
miał sposobność rozmawiać z aresztowa= 
nyin pod zarzutem podpalenia Reichstagu 
Holendrem van der Lubbe. W toku roz- 
mowy aresztowany Holender oświadczył, 
iż od lat nie należy do żadnej partji i nie 
jest bynajmniej przekonanym komunistą. 
Zwalczał jedynie, gdzie tylko mógł ustrój 
kapitalistyczny. Van der Lubbe czyni 
wrażenie człowieka inteligentnego, 
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= [le razy cg mówiłem, że nie masz 
tłeać palca wskazującego do zęby... 
— A który palec mam tkać?... 
= 


ZGODA 
— Już od dwóch miesięcy noszę się z za- 
miarem zadania pani, panno Lizzi, pewneg 
pytania. 
— Ja rówmież od dwóch miesięcy pragnę 
dbać panu odpowiedź na jego pytante. 


ABONAMENT 

Gwiazda filmowa w Holywood wychodzi 
zamąż. Teleionuje do Episopai Church w 
sprawie Ślubu. 

— Oczywiście wszystko ma być pier- 
wszej klasy! 
Zamawia oświetłer'e, dekoracje, 
kwiaty. Jak najwięcej kwiatów. Na organach 
ma grać pro:esor Dunhil.., 

— To będzie oczywiście dużo kosztowało 
=» Odpowiada sekretarz. — Ale mógłbym po- 
łecić pani nasz specamy abonament dla 
zwiazd filmowych na dwanaście ślubów. 


STATYSTYKA 
= Czem wolaibyś być: 
shrorym na cholerę? 
— Oczywiście milionerem! 
— To bardzo mierozsądnie. Wszyscy mil- 
łonerzy umierają, a według statystyki z obo- 
rych na cholerę umiera tylko 48 proc, 


POGRZEB BABKI 

Szef (podeirzliwie): — Czy nie est to 
dziwne. że pogrzeb pańskiej babki odbywa 
się akurat w dniu wielkiego meczu pilki noż- 
mel? 

Pomocnik: — O nie, panie dyrektorze. Mo- 
ła babka nieboszczka nie byłaby i tak poszła 
ma mocz. 


milionerem czy 


POPRAWIŁ SIĘ. 

„ Sędzia: — Czy był pan już kiedyś kara- 
my, panie Pomeranc? 

Oskarżony: — Tak, przed dziesięcioma le- 
ty, za kąpiel w zakazanem miejscu. 

Sedzia: — A od tego czasu? 

Oskarżony: — Od tego czasu już się ni- 
gdy mie kąpałem, panie sędzto. 


EGZAMIN ANGIELSKIEGO ŻOŁNIERZA 

Oficer: — Cobyś robił, stojąc na warcie, 
zdyby przechodził oficer? 

Żołnierz: — Prezentowałbym broń. 

Oficer: — Dobrze. A gdyby w mocy prze- 
chodziła szajka mijanych, cobyś wtenczas 
zrobit? 

Żołnierz: — Także prezentowafbym broń. 

Oficer: — A dlaczego? 

Żołnierz: — Bo w takim tłamie, mógłby 
być jakiś oficer. 


z o 0 


[wycięstwa Polski nad reprezentacją zapaśniczą Ausf 


Ausśirja-Polsica 13:14 


Po dłuższej abstymencj sportowej na- 
szych zapaśników, w sobotę mimo cięż- 
kich warumków finansowych, jakie prze- 
żywa polskie zapaśnictwo. Polsk. Zw. 
Aftletyczny z siedzibą w Katowicach zdo- 
lal pomyślnie przeprowadzić pierwszy 
międzypaństwowy mecz z reprezentacją 
Austrii. 

Już na długo przed rozpoczęciem walk 
sala „Powstańców“ zapełniała się i z 
ctwilą rozpoczęcia walk obecnych było 
zgórą 1200 osób, oo rważać należy za b. 
wielki sukces propagandowy, gdyż w 
ostatnich latach byliśnry świadkami sze- 
regu turniejów walk zawodowych za- 
paśników publiczność nasza stroniła pra- 
wie od wszelkich zawodów amatorskich, 
gdyż uważała je za mało Interesujące. 
Swiadkowie walk jednak przyznać mu- 
siel, że orina o amatorach była błędna, 
gdyż mogliśmy zobaczyć szereg pięknych 
i stolących na wysokim poziomie wałk. 

Reprezentacja Austriaków okazała się 
pierwszorzędrym przeciwnikiem dla na- 
szych reprezentantów. 


Jakkolwiek Polacy ustępowałi Austrta- 
kom w technice, to jednak zawsze decy- 
dującym czynnikiem w odniesionym zwy” 
cięstwie była ambicja. 

Tuż przed rozpoczęciem zawodów po- 
witał gości w serdecznych słowach pre- 
zydent miasta Katowic. który w swoim 
przemówieniu wskazał na  doniosłość 
spotkania w związku z zbliżeniem się obu 
narodów na polu sportowem. Odegranie 
hymnów, wymiana pamiątkowych pro- 
porczyków oraz okrzyk zebranej pubiicz- 
ności na cześć gości, kończy akt wroczy- 
sty zawodów, poczem bezpośrednio przy- 
stąpiono do spotkań. 

W wadze koguciej zmierzyli się Weis- 
slnger (A) — Ganzera (P). Ganzera dąży 
do wyrobienia sobie respektu u przeciw- 
nika i przez dłuższy okres walki trzyma 
go w „parterze“, Trudno mu było sobie 
z nim poradzić. gdyż Weissinger okazał 
się dobrym w defenzvwie. Zwycięża je- 
droetośnie na punkty Ganzera, 

W wadze piórkowej Dworok (P) od 


Dzisiejsze imprezy sporiowe 


IFC. KATOWICE — RUCH WLK. HAJDUKI 
W NIEDZIELĘ > PCH KOLEJOWE- 
= W. 


G 
Najbliższą atrakcję sportową pilkarzy sta- 
nowi niewatpliwie powyższe spotkanie rewan- 
A mające się odbyć na boisku Kolejowego 


Obie druż. wystąpią w najsilniejszych skła- 
dach. Pozatem druż. Ruchu, aczkolwiek bez 
Peterka, który zachorował na łyłus brziuszuy 
— starać się będzie zadokumentować swoją 
klasę ligową, gdyż niebawem (26. III.) rozpo- 
czynać będzie walkę w grupie najsilniejszej, 
Ł j. zachodniej ligowej. Ostatnie spotkanie bo- 
wiem zakończyło się wynikiem  remisowym. 
Druż. Ruchu w składzie: Kurek, Wadas, Kasy, 
Dziwisz, Badura, Zorzycki, Urban, Buchwald, 
gę = Więtzek, Wodara. Rez.: Gwóżdź, Cie- 

Przedtem zawodują niższe drużyny pow. 
klubów. 


JUNIORZY | F. C. — POGOŃ. 
Dziś o godz. 10 na boisku K. S. Pogoń od- 
będą się zawody przyłacielskie pomiędzy ju- 
morami I F. C. — K. S. Pogoń Katowice. 


KS. „POGOŃ“ KATOWICE — 

KOLEJOWE P, W. KATOWICE 

Rewanżowe spotkanie powyższych drużyn 

odbędzie się dziś o godz. ll na boisku Kole- 

‘owego P. W.. przy ul. Bankowej, Przedtem 
zawody drużyn rezerwowych. 


POLICYJNY KS. W SZOPIENICACH 

Na boisku KS. Roździeń spotykają się dziś 
KS. Połicymy Katowice przeciw KS, „24“ 
Szopienice. Początek o godz, 15, przedmecz 
I rez. Zawody zapowiadają się ciekawie, 
gdyż KS. Policyjny (Katowice) pokonał ostat- 
nio KS. Roźdzeń z wysokim wynikiem i KS. 
„24“ Szopienice będzie musiał dołożyć sił t 
starań, aby godnie reprezentować barwy Szo- 
pienie. i > 


MECZ HOKEJOWY WROCŁAW — ŚLĄSK 
ODWOŁANY. 


Zapowiedziany mecz hokejowy między re- 
prezentacpją Wrocławia. a Katowic mający 
się odbyć dziś. został odwołany przez Ś'ąski 
Okręgowy Związek FHoke'a na lozie, z wwagi 
na wysoką temperaturę i niemożność wtrzy- 
mania bez wysokich kosztów płyty w Stanie 
zdatnej do użytku, 


SENSACYJNE ZAWODY KOLARSKIE 
W WLK. HAJDUKACH. 

Ruchliwy zarząd K. C. „Tempo“ Wietkle 
Hajduki w dniu 5-letniej rocznicy organizwe 
sensacyjny meet'ng kolarski, w rozgrywkach 
piłki rowerowej. Na starcie Stanie 7 nalep- 
szych zespołów niemieckich, oraz 3 najlepsze 
drużyny polskie z Siemianowicami na czele. 
Rozgrywki zapowiadają się niezwykle cieka- 
wie, przyczem już o godz. 13 rozpoczynają 
się pierwsze rozgrywki. W ramach tych za- 
wodów odbędzie się szereg ciekawych reÓów 
kolarskich. oraz popisy w jeździe sztucznej. 


samego początku ustępował fizycznie sf 
niejszemu Finosiusowi. Walka niecie 
wa, jakkolwiek w ostatnich fazach zad!" 
Zwycięża na punkty zdecydowanie AU 
strjak. gk 
W wadze lekkiej krakowianin Baiof 
nie zawiódł naszych nadziei i był 

Z najsilniejszych punktów naszej refe 
zentacj. Już od samego początku zag”3” 
ża mocno austriakowj Graslowi, tak. 
w końcowych fazach walki. mimo ©&® 
gicznej obrony gościa, Polak odnosi 7% 
służona zwycięstwo na punkty. A) 

Błażyca (P) w spotkaniu z Musilem ( 
odniósł porażkę. Polecałoby się, aby a 
przyszłości zasłużonego weterana ? 
skiego  zapaśnictwa zastąpiono Siłami 
młodszemi, gdyż mimo ambitnej i ofiarne. 
walki przegrywa do znacznie młodsze% 
Austr]aka. sAn 

Od Gałuszki spodziewano się więceh 
gdyż w spotkaniu z Grylką naogół "I 
wykazał swojej zwykłej formy. Zwycę” 
stwo mu przyznano dzięki agresywnie 
szei walce w pozyciach parterowyci. 

Pomorzanin Gestwińsk] ze swego 74% 
dania wywiązał się dość dobrze i od nie- 
go zależało zdobycie przez Polskę ZWY* 
cięstwa. Derzałv był dla niego równorze* 
dnem przeciwnikiem. 

Najszybciej zakończyła się ostatnią 
walka wieczoru pomiędzy Schóllem (A) 
Jarszulikiem z Rudy. Austriak zwycie 
łuż niespełna w drreiej minucie, kładać 
Polaka na obio łopatki. 

Organizacja zawodów, która Spoczy” 
wała w rękach kpt. sportowego p. W. Q2- 
tuszk! — sprawna. Sędzia zawodów. p. Z%” 
verina z Pragł. prowadził zawody ku 9 
bopóliemu zadowoleniu i jego decy 
byłv zawszo na miejscu. 

Ogólny rezultat walk wyraża sie $ 
punktach wynikiem 13:14 na rzecz Polsk 


—— 


Coeg 


MASZYNY do wyrabiania tabletek mięt0” 
wych. lemonjady i do lodów zaraz si 40 


B. Niśkiewicz. Rybnik, św. Jana 1. 
OOo IM AZ 


PANA, który ze swolm przyjacielem 28-86 
lutego wieczorem rozmawiał z moim meże! 
podczas mojei nieobecności, proszę o adf 
Mysłowice. Klemana. 


MODNE tapczany. leżanki, materace tan» 
wykonuje tapicer Katowice, Kochanow s4 
m. 12 


Przęyżody bezrobośneśo Fromcisa 


W zimie trudno Iść do tasu, 
ma jagody. aibo grzyby. 
przeto Froncek bezrobotny 

z wędką wybrał sie na ryby. 


Miesięczna prenumerata R GROSZY“ wynosi zł. 200 


W kraju z przesyłką pocztową . - . e o a . 
pocztowym 5 z 


Przy zamówieniu w urzędzie 


Drukiem i nakiadem Zakładów Giafic znych ı Wydawiuczych „Poloma“ 3. A. w Katowicach. — Redaktos odpowiedzialny Stanisiaw Nogak 


W lodzie, co nie stopniał jeszcze, 
wybił klika dziur na prędce 
ł teraz cierpliwie czeka, 


na jakąś zdobycz przy wędce. 


231 
241 


Nagle poczuł niespodzianie, 
że się wędka poruszyła. 
Widać, że się jakaś rybka, 
na przynętę złakomiła. 


KONIO P.N. 


| KATOWICE 
e Nr. 401.746 


milimetr przy 4-szpa!towym układze 


Szybkłm ruchem wędkę swoja 
poderwał z dziury ku górze, 
a karp... nrwał sie z haczyka 
i znalazł słę w drugiej dziurze, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


CERNNEGC OGŁOSZEŃ vo 
Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I SI deh 
Dla poszukujących pracv po 5 gr za | Sl 
Matrymonialne: po 15 groszy za | slowo est 
Ogłoszenia szpaltuwe po 30 groszy za I% 


